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JA N  SK ARBEK

STRAŻ BEZPIECZEŃSTWA WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO 
PODCZAS POWSTANIA LISTOPADOWEGO

Projekt utworzenia formacji pod nazwą Gwardii Narodowej wyszedł 
od G. Małachowskiego i poddany został 30 XI 1830 r. pod dyskusję na 
posiedzeniu Rady Administracyjnej. W zasadzie został przyjęty — jak 
pisze M. Mochnacki1 — ale Rada zdecydowanie przeciwstawiła się na­
zwie „[...] jako przypominające[j] Paryż i Brukselę” i przychyliła się do 
wniosku Lubeckiego, by nazwać ją Strażą Bezpieczeństwa. Rozporządze­
niem Rady Administracyjnej z 2 XII 1830 r. powołana została w  mia­
stach, a następnego dnia także i we wsiach Królestwa Polskiego 2.

Z jednej strony —- w założeniach ministra skarbu — mogła stać się 
ona ważnym atutem w rozmowach z carem Mikołajem, o których już 
w pierwszych dniach po przejęciu władzy myślało stronnictwo konser­
watywne. Z drugiej zaś, chodziło ministrowi królewskiemu o przejęcie 
całkowitej kontroli nad rozwojem wydarzeń w Królestwie, uspokojenie 
i tym samym podporządkowanie sobie elementów lewicowych, których 
wystąpienia dość powszechnie się obawiano, i jednocześnie stworzenia po­
zorów zbrojeń. Wyraźnie uwidacznia się przy tym także, że decyzja o po­
wołaniu Straży Bezpieczeństwa podjęta została w  interesie ochrony sta­
nu posiadania bogatego ziemiaństwa i mieszczaństwa, co też już w  grud­
niu zostało zrealizowane. Dała temu wyraz Rada Administracyjna składa­
jąc „podziękowanie wojsku, Straży Bezpieczeństwa i młodzieży akade­
mickiej, że obarczone ciężarem przywrócenia zagrożonego porządku 
wszystkie przezwyciężyły trudności” 3.

W myśl wytycznych z 2 i 3X11 1830 r. władze prowincjonalne miały

1 Dzieła, t. III. P oznań  1863, s. 64-65.
2 Źródła  do d zie jów  w o jn y  po lsko -ro sy jsk ie j 1830— 1831 R., w yd. B. P aw ło w ­

ski, t. I, W arszaw a 1931, s. 15-16, 21-22; P ro toko ły  posiedzeń  R ady  A d m in is tra c y j­
nej, W yd zia łu  W ykonaw czego  te jże  R ady  i R ządu  T ym czasow ego  w  W arszaw ie  od 
30 X I  do 5 X I I  1830 r., „R ocznik  T ow arzystw a  H isto ryczno-L iterack iego  w  P aryżu  
za 1870— 1872”, P oznań  1872, s. 427 n.

3 M o c h n a c k i ,  dz. cyt., s. 136-137.
4 Źródła, t. I, s. 15-16.
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utworzyć Straże Bezpieczeństwa w terminie trzydniowym od daty otrzy­
mania tego rozporządzenia. Rekrutacją zostali objęci mężczyźni zdolni • 
do noszenia broni w  wieku od 18 do 45 lat, z wyłączeniem duchownych, 
urzędników w  służbie czynnej oraz cudzoziemców na ich własne życzenie. 
Do Straży powołani zostali: właściciele nieruchomości, kupcy, zwierzchni­
cy rękodzielni, rzemiosł i warsztatów oraz czeladź. Funkcje setników za­
strzeżono dla właścicieli nieruchomości i kupców. Dziesiętnikami mogli 
być przedstawiciele innych grup społecznych. Do obowiązków setników 
i dziesiętników należał nadzór nad uzbrojeniem. Straż Bezpieczeństwa 
podzielona na setnie i dziesiętnie dwa razy na tydzień miała zbierać się 
do przeglądów. Codziennie natomiast była zobowiązana odbywać patrole 
nocne oraz zaciągać warty przy rogatkach i w  innych wyznaczonych do 
tego miejscach 4.

Tym samym zasadom organizacyjnym poddana została Straż Bezpie­
czeństwa na wsi, przy czym rozporządzenie z 3 XII 1830 r. stwierdzało 
wyraźnie, że setnicy i dziesiętnicy mieli rekrutować się tylko z gospoda­
rzy osiadłych. Służba w Straży ograniczała się jedynie do utrzymywania 
nocnych patroli po wsiach i występowania co niedziela do przeglądów 5.

Organizację Straży Bezpieczeństwa zlecono prezydentom, burmistrzom 
miast i wójtom gmin, których obowiązkiem było sporządzenie wykazów 
członków i przesłanie takowych władzom zwierzchnim. W pracach zwią­
zanych z organizacją Straży współpracować miały z władzami lokalnymi 
wojewódzkie Komitety Obywatelskie powołane postanowieniem Rady 
Administracyjnej z 2 XII 1830 r.6

Powyższe rozporządzenia, które już następnego dnia opublikowane zo­
stały m. in. przez dzienniki województw: kaliskiego i płockiego, a później 
przez prasę warszawską, dotarły do Lublina dopiero 4 XII 1830 r. o godz. 5 
wieczorem, w  wyniku czego zahamowane zostało tempo prac związanych 
z formowaniem Straży. Uwidoczniło się to szczególnie w obwodach: za­
mojskim i lubelskim, gdzie w  przypadku tego ostatniego dodatkową 
jeszcze przeszkodę stanowił odwrót wojsk w. księcia. Opieszale postępo­
wały także prace w  obwodzie zamojskim. Do dnia 10 XII 1830 r. komisarz 
Wolanowski otrzymał raporty zaledwie z 4 miast i - 55 gmin z podległego 
mu terenu 7. W toku organizowania Straży Bezpieczeństwa wynikły i in­
ne nieprzewidziane przeszkody. Niektórzy dowódcy nie wykonywali 
swoich czynności „[...] z powodu jakoby ustanowieni Regimentarze, urzą­
dzeniem siły zbrojnej trudnili się”. Zdarzało się również, że zorganizowa-

5 T am że, s. 21-22.
6 Zob. przyp . 4 i 5.
7 W o jew ó d zk ie . A rch iw u m  P ań stw o w e  w  L ub lin ie  (W APL), K om isja  W oje­

w ództw a L ubelsk iego  (KWL) sygn. 494 k. 11, 21, 35.
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na w miastach Straż nie posiadała dowódców, ponieważ komisarz obwo­
du nie mógł znaleźć obywateli, którzy odpowiadaliby stawianym przez 
rząd wymogom, co miało miejsce np. w  obwodzie zamojskim8.

W celu szybkiego zorganizowania Straży Bezpieczeństwa Wydział Wy­
konawczy Rady Administracyjnej powołał na jej organizatorów pułkow­
ników: W. Szeptyckiego z Jakubowic i H. Kamieńskiego z Bukowej w  
powiecie chełmskim. Obaj mieli poza sobą długie lata służby pod sztan­
darami Napoleona (udział w  kampaniach 1806— 1813). Szeptycki ponadto 
wszedł do armii Królestwa, skąd w  1818 r. wziął dymisję niezadowolony 
z postępowania Konstantego. W związku z powyższym nasuwa się py­
tanie, czy obsadzenie nimi tych stanowisk było trafne z wojskowego 
punktu widzenia? O ile osoba Szeptyckiego, przeznaczonego zresztą w 
kilka dni później na dowódcę Gwardii Ruchomej, nie budzi zastrzeżeń, 
to wybór Kamieńskiego nasuwa pewne wątpliwości, głównie z powodu 
złego stanu jego zdrowia i długiego okresu pozostawania poza wojskiem. 
Tak Szeptycki jak i Kamieński cieszyli się dużym wzięciem tutejszego 
ziemiaństwa i szlachty, jak również i Rady Administracyjnej, skoro jed­
nocześnie mianowani zostali członkami Komitetu W ojewódzkiego9.

Z raportu Komisji Województwa Lubelskiego 
przesłanego 20 XII 1830 r. Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Policji Wynikało, że mi­
mo licznych trudności Straż Bezpieczeństwa 
osiągnęła w  województwie lubelskim przewi­
dziany kontyngent 78 849 lu d zi10.

Dane liczbowe zawarte w  powyższym wyka­
zie — są wyraźnie zawyżone — podobnie jak 
i w  innych raportach nadsyłanych z woje­
wództw —■ i nie oddają rzeczywistego obrazu, 
co przedstawimy nieco dalej na przykładzie 
Lublina. Straż Bezpieczeństwa w  wojewódz­
twie lubelskim nie osiągnęła zresztą nigdy na­
kazanej liczby, a stan jej wykazywał w  do­

Tab. 1. S tan  S traży  B ez­
p ieczeństw a w  w ojew ódz­
tw ie  lube lsk im  n a  dzień  

20 X II 1830.r .11

O bw ód K o n tyngen t

m. L u b lin 1 300
L ubelsk i 16 084

H ru b ie ­
szow ski

15 852

K rasn o ­
staw sk i

21 490

Z am ojsk i 24123

r a z e m 78 849

8 W A PL, K W L sygn. 549 k. 1, 23; W A PL, K W L sygn. 494 k. 21-22, 35.
9 W A PL, K W L sygn. 494 k. 1; T. M e n  c e 1, D ziałalność w ła d z  cyw iln ych  

w o jew ó d ztw a  lubelskiego  w  okresie  p o w stan ia  listopadow ego. „R ocznik  L u b e lsk i”, 
V (1962) 94-95, 105; J. P a c h o ń s k i ,  K a m ień sk i H en ryk  (1777—1831). [W:] P olski 
S ło w n ik  B iogra ficzny, t. X I, W rocław —W arszaw a—K rak ó w  1965, s. 533; S. 
S c h n i i r - P e p ł o w s k i ,  S zk ice  h is toryczne , L w ów  1900, s. 5-44; W A PL, K W L 
sygn. 519 k. 1.

i» W A PL, K W L sygn. 544 k. 14.
11 A rch iw um  G łów ne A k t D aw nych  (AGAD), W ładze C en tra ln e  (WC) 1830/31 

sygn. 467 W ykaz ludności w  m iastach  i  w siach  w o jew ó d ztw a lubelsk iego  S traż
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datku stałą tendencję zniżkową. W początkach stycznia 1831 r. wynosił 
on 65 556 członków, a w  drugiej połowie tego miesiąca spadł do 64 566 lu­
dzi 12. Fakt zmniejszania się i nieosiągnięcia w  pełni przepisanej ilości 
ludzi należy częściowo tłumaczyć uzupełnianiem szeregów Gwardii Ru­
chomej elementem ze Straży Bezpieczeństwa. Wielce prawdopodobnym 
wydaje się również, że w  niektórych miejscowościach Ordynacji Zamoy­
skiej celowo nie została sformowana, by zabezpieczyć się przed możliwymi 
rozruchami na w s i13.

Zróżnicowane i rozległe były zadania, jakie realizować miała Straż 
zgodnie z zamierzeniami rządu. W województwie lubelskim — podobnie 
zresztą jak i na pozostałych obszarach prawobrzeża —• w  przeciwieństwie 
do województw lewobrzeżnych, większego znaczenia nabrała Straż Bez­
pieczeństwa wiejska. Miało to swoje uzasadnienie w  rolniczej strukturze 
tych terenów, na których uprawa roli stanowiła podstawę gospodarki 
opartej na eksploatacji chłopa. Skutkiem tego, w  związku z możliwościa­
mi konfliktów pomiędzy dziedzicem i chłopem, pierwszoplanowym zada­
niem Straży stała się tam ochrona własności prywatnej. Wynika to wy­
raźnie z raportu Glizczyńskiego, rewizora województwa lubelskiego, 
w  którym donosił Wyrozębskiemu, że w  wielu wsiach Ordynacji Za­
moyskich Straży Bezpieczeństwa albo nie było, albo rozlokowana była w 
niewłaściwych miejscach, „[...] bo np. we wsi Mamontach czyli Groycu, 
straż wspomniana do dozoru budowli dworskich użytą była” u . Władze 
wojewódzkie uznały ten stan za normalny, skoro Komisja Województwa 
Lubelskiego w sprawozdaniu przesłanym 20 XII 1830 r. Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Policji stwierdzała, że „[...] użytą jest [Straż Bez­
pieczeństwa — J. S.] do zasłony bezpieczeństwa i majątków obywatel­
skich” 13.

W związku z wystąpieniami plebsu i zagrożeniem dotychczasowych 
władz, także i władze miejskie — co uwidoczniło się szczególnie wyraźnie 
w  Lublinie, gdzie znajdowały się kasy publiczne, urzędy pocztowe (prze­
chowywano tam znaczne kwoty pieniężne), celne, różnego rodzaju składy 
i depozyty oraz więzienia —• zwróciły baczną uwagę na zabezpieczenie 
własności prywatnej i państwowej. Znaczenie policyjnych funkcji Straży

B ezpieczeństw a sk ła d a ją c e j; W A PL, K W L sygn. 519 k. 10; A. B a r s z c z e w s k a ,  
W o jew ó d z tw o  ka lisk ie  i  m azo w ieck ie  w  po w sta n iu  lis topadow ym  (1830—1831), 
Ł ódź 1965, s. 60.

‘2 W A PL, K W L  sygn. 549 k. 75.
13 T am że, k. 47, 58. Np. z  obw odu  lubelsk iego  oddelegow ano do G w ard ii R u ­

chom ej 2 469 ludz i — zob. ra p o r ty  o" s tan ie  u zb ro jeń  w  poszczególnych obw odach 
(W APL, K W L  sygn. 544).

14 W A PL, K W L  sygn. 544 k. 53.
is T am że, k. 14; AGAD, W C 1830/31 sygn. 28l k. 24.
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doceniali sami mieszkańcy, skoro w ciągu zaledwie 2 dni aż 2 tysięce pod­
pisało akces do tej formacji, a wśród nich „obywatele, mieszkańcy, urzęd­
nicy i uczniowie” 16. Utworzono wówczas 3 kompanie piesze i oddział 
konny. Z myślą o zapobieżeniu nieporządkom i nadużyciom Komitet 
Obywatelski m. Lublina opracował wtedy szczegółową instrukcję doty­
czącą rozlokowania posterunków Straży i wyznaczył obiekty podlegające 
ochronie. Jednorazowo pełniło w  mieście służbę ponad 100 gwardzistów 17. 
Dowódcą Straży Bezpieczeństwa — wybrany został jednogłośnie — na 
posiedzeniu radnych miejskich, radców wojewódzkich i setników, w  obec­
ności prezydenta „[...] przy wykrzykach radosnych niech żyje Ojczyzna, 
niech żyje Naczelnik Gwardii” wpływowy mieszczanin lubelski, członek 
Rady Municypalnej, P. W agner18.

Jednakże po unormowaniu się sytuacji w  mieście i przywróceniu au­
torytetu dotychczasowym władzom zaobserwowano nadużycia, które w y­
stępowały także i w  miastach innych województw. Bogatsi obywatele, 
przedsiębiorcy, uchylali się od służby. Nie wypełniali także otrzymanych 
rozkazów. Również i Żydzi zajęci handlem trudni byli do zebrania; w  do­
datku donosili o szykanowaniu ich ze względów religijnych w  trakcie wy­
konywania powierzonych zadań. Komisja Województwa Lubelskiego za­
równo w  grudniu 1830 r., jak i styczniu 1831 r. uskarżała się Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policji na poważne trudności w  dobo­
rze „ludzi pewnych” na straż przy więzieniach w Lublinie i Janowie, 
gdzie natenczas przebywało wielu kryminalistów przetransportowanych 
z Zamościa19. Potwierdziły to wyniki kontroli Straży Bezpieczeństwa 
w mieście wojewódzkim, przeprowadzonej 19 I 1831 r. przez por. S. Sie- 
rawskiego. Na 1322 zapisanych członków zgłosiła się ledwie połowa, w  do­
datku nie ci, którzy mieli obowiązek 20.

W Lublinie — jak i w  Płocku — niechęć do służby w tej formacji 
miała swoje źródło w  tym, że bogate mieszczaństwo dążyło do prze­
kształcenia Straży Bezpieczeństwa na wzór powołanej 11XII 1830 r. 
w Warszawie Gwardii Narodowej. Z projektami takimi wystąpili prze­
cież: P. Łubieński — dowódca Straży Bezpieczeństwa (funkcjonującej

18 W A PL, K W L sygn. 494 k. 9, 15; W A PL, K W L  sygn. 549 k. 7, 23, 35, 37. 
Zob. pism o D yrekcji T ow arzystw a K redy tow ego  Z iem skiego; M encel, dz. cyt., s. 
96-98; R ada O byw ate lska  decyzję tę  p rzy ję ła  z w y raźn ą  ap ro b a tą .

u  W A PL, K W L sygn. 494 k. 15, 18; A G  AD, WC 1830/31 sygn. 232 k. 47.
W APL, K W L sygn. 494 k. 19. 

n  AG AD, WC 1830/31 sygn. 477a k. 190; W A PL, K W L sygn. 549 k. 4, 7—9; 
AGAD, W C 1830/31 k. 18, 35, 50, 65; A GAD, W C 1830/31 sygn. 281 k. 5.

2» AGAD, WC 1830/31, sygn. 477* k. 189— 191; W A PL, K W L  sygn. 544 k. 8, 24. 
R aporty  o stan ie  uzb ro jeń  w  m ieście L u b lin ie  w y k azu ją  w  styczn iu  1448 człon­
ków  S traży  B ezpieczeństw a: 450 k a to lik ó w  i 749 Żydów . W edług zestaw ien ia  z 
15 X II 1830 r. należało  do n ie j 700 Ż ydów  (AGAD, WC 1830/31 sygn. 467).
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w stolicy od 30 XI 1830 r.) w  Warszawie i A. Ostrowski — dowódca 
Gwardii Narodowej. Zorganizować ją chcieli w miastach pierwszego i dru­
giego rzędu. Komisje sejmowe odrzuciły te propozycje. Obawiały się one 
wejścia w  szeregi Gwardii czeladzi i proletariatu, „ludzi nie mających żad­
nej rękojmi, a zwłaszcza rozpitych majstrów z miasteczek i wsi”. Nato­
miast Rząd Narodowy skłonny był je przyjąć, ale główną przeszkodą w 
realizacji widział w  braku broni. Na lewobrzeżu w  kilku miastach podję­
to takie próby: w  województwie kaliskim w kwietniu przez Urząd Muni­
cypalny Kalisza, w  mazowieckim zaś w  Łęczycy, gdzie w maju zapisało 
się do Gwardii 124 ludzi- Nie wiadomo natomiast czy istniała ona 
w Kielcach, choć w  sierpniu 1831 r. dokonano tam spisu członków i prze­
prowadzono w ybory21. Niebagatelną sprawą, do której przywiązywano 
w Lublinie istotną wagę — jak stwierdzali sami zainteresowani — był 
problem stopni oficerskich. Zrealizowanie tych postulatów pozwoliłoby 
bowiem na staranne wyselekcjonowanie członków-gwardzistów i ob­
sadzenie wszystkich najważniejszych stanowisk przez najbogatsze ele­
menty mieszczańskie, które w  praktyce i tak odgrywały tu decydującą 
rolę 22.

W wyniku takiej postawy cały ciężar służby spadł na najbiedniejsze 
warstwy ludności, przeważnie wyrobników, odbywających warty za bo­
gatych. Tym samym Straż Bezpieczeństwa stała się wygodną instytucją, 
gdyż wchłonęła do swego składu wszystkie te elementy, wśród których 
najwcześniej uwidoczniły się oznaki fermentu. Przejmując nad nimi cał­
kowitą kontrolę likwidowano jednocześnie źródło poważnego zagrożenia 
dla istniejącego porządku publicznego 23.

Wiadomości o rozprzężeniu panującym w oddziałach Straży Bezpie­
czeństwa w Królestwie i obserwacje poczynione w województwie kalis- 
skim skłoniły tamtejszy Komitet Obywatelski 18 1 1831 r. do opracowa­
nia projektu prawa karnego, który miałby obowiązywać tę formację. Za­
twierdzony przez Radę Najwyższą Narodową 26 I 1831 r. przesłany został 
przez Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych i Policji Komisji Woje­
wództwa Lubelskiego — zapewne także i do innych województw — z za­
znaczeniem, że będzie odtąd używany jako tymczasowe prawo karne 
obowiązujące Straż Bezpieczeństwa24. Składało się z 6 pozycji. Artykuł

21 AGAD, W C 1830/31 sygn. 477a k. 180; J. Z i ó ł e k ,  M obilizacja  sił zb ro j­
n ych  na  lew o b rzeżu  W is ły  w  czasie pow stan ia  listopadow ego  (m aszynopis pracy 
d ok to rsk ie j), s. 135— 136; W. R o s t o c k i ,  G w ardia  N arodow a W arszaw ska  1831 R. 
„S tu d ia  i m a te ria ły  do h is to rii w o jskow ości”, t. IX , cz. II  (1963), s. 109, 179 n.; 
AGAD, W C 1830/31 sygn. 231«= k. 83.

22 A GAD, W C 1830/31 sygn. 477a k. 190.
23 T am że, k. 190; M e n c e l ,  dz. cyt., s. 101.
24 W A PL, K W L  sygn. 549 k. 69; AGAD, W C 1830/31 sygn. 23lc k. 8 — Zob. 

A neks.
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I dotyczył sankcji za uchybienia w  służbie, które sprowadzały się do 
udzielania: napomnień i nagan, dodatkowej służby, pozbawienia stopnia, 
najdłużej 5-dniowego aresztu, odjęcia kokardy maksymalnie na 24 go­
dziny. Przewidywał on także możliwość, w ostateczności, wykluczenia 
ze Straży Bezpieczeństwa osób dopuszczających się „uchybień honoru 
i zaszczytu” (częściowo art. VI). Powyższe sankcje stosowane były za 
wykroczenia zawarte w art. II, a mianowicie: niestawienie się do apelu, 
samowolne oddalanie się, pijaństwo, „krzyki i hałasy”, niewykonanie 
rozkazu, nieposłuszeństwo i nieuległość rozkazom, nieprzystojne uchy­
bienie przeciwko honorowi i przepisom Straży Bezpieczeństwa. Pozostałe 
4 artykuły: III, IV, V i częściowo VI określały kompetencje dowódców. 
Najsurowsza kara, oprócz wydalenia z szeregów Straży, przewidywała 
możliwość pozbawienia wolności od 1 do najdłużej 5 dni. Jednodniowy 
areszt mógł nałożyć najstarszy w  danym miejscu dowódca. Dowódcom 
powiatowym przysługiwało prawo karania aresztem do 3 dni. Dłuższy 
zaś, cztero- i pięciodniowy, obowiązujący stawał się dopiero po przesła­
niu przez setnika raportu dowódcy wojewódzkiemu i zatwierdzeniu tegoż 
przez niego 25.

Na podstawie analizy tych artykułów można stwierdzić, że przedło­
żony on został Radzie Najwyższej Narodowej w  drugiej połowie stycznia 
1831 r., a za wzór do jego opracowania posłużył Komitetowi Obywatel­
skiemu Województwa Kaliskiego kodeks Gwardii Narodowej Warszaw­
skiej, zatwierdzony 15 1 1831 r. przez Chłopickiego. I tak, art. I, II, VI 
przejęte zostały dosłownie z Tytułu II O wykroczeniach przeciwko kar­
ności i karach poz. 7, 6, 2, 9, 11, zaś art. III, IV, V z Tytułu I Przepisy  
ogólne poz. 3. W przeciwieństwie do kodeksu Gwardii Narodowej War­
szawskiej prawo to nie przewidywało instytucji Sądu Wojennego, zapew­
ne dlatego, że Straż Bezpieczeństwa nie miała charakteru organizacji 
wojskowej 26. Nie udało się nam ustalić, czy prawo to znalazło zastosowa­
nie. Wątpić należy, aby korzystano z niego w  województwie lubelskim, 
ze względu na rychłą jego okupację.

Straż Bezpieczeństwa wykonująca dotąd zadania o charakterze po- 
rządkowo-policyj nym, decyzją Rządu Tymczasowego z 16 XII 1830 r. speł­
niać miała także czynności w  zakresie administracyjno-skarbowym. Po­
trzeba użycia tej formacji do pomocy władzom administracyjnym w  w o­
jewództwach prawobrzeżnych: lubelskim, podlaskim i płockim okazała 
się konieczną. W województwie lubelskim, w  przeciwieństwie do płockie­
go, natrafiono wprawdzie nie tyle na trudności w  pobieraniu podatków,

25 Tam że, k. 70.
26 W. L e w a n d o w s k i ,  K o d eks K a rn y  d la  G w ard ii N arodow ej W a rsza w ­

skie j. „Czasopism o P raw n o -H isto ry czn e”, V III (1956), z. 2, s. 272-276; R o s t o c k i ,  
G wardia, s. 221-222.



160 J A N  S K A B B E K

ile przede wszystkim w  egzekwowaniu wszelkiego rodzaju świadczeń obo­
wiązkowych z dóbr Ordynacji Zamoyskich27. W praktyce okazało się 
jednak, że na pomoc Straży w  tym wypadku nie można było liczyć, co 
potwierdzały raporty Wyrozębskiego pokrywające się z informacjami na­
pływającymi z różnych stron Królestwa, np. z płockiego 2S. Komisarz ob­
wodu zamojskiego kilkakrotnie zwracał się o pomoc do Komisji Woje­
wódzkiej, a nawet komendanta Zamościa gen. J. Sierawskiego, prosząc 
o przysłanie bądź to oddziałów regularnych, bądź rezerwowych. Spotkaw- 
szy się z milczeniem, a nawet odmową, Wyrozębski użył Gwardii Rucho­
mej, która w województwie lubelskim wyręczała niejednokrotnie Straż 
Bezpieczeństwa, pełniąc za nią warty przy więzieniach w miastach 29.

Pilną i niezmiernie aktualną sprawą było — po rozbrojeniu Kozaków 
pełniących dotąd w  Królestwie funkcje straży granicznej — natychmia­
stowe obsadzenie granic, do czego władze powstańcze, chcąc przeszkodzić 
kontrabandzie i przechodzeniu granicy przez podejrzane osoby, przywią­
zywały dużą wagę. Nie należy zapominać, że w  grę wchodziły także mo­
menty polityczne i wojskowe 30. 15 XII 1830 r. Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych i Policji nakazała Komisji Województwa Lubelskiego, któ­
rej tereny graniczyły z Austrią i Rosją, natychmiast wykonać to polece­
nie, tym bardziej że już w  pierwszych dniach grudnia odwołano stamtąd 
straż celną, którą włączono do Gwardii Ruchomej, przez co granice zupeł­
nie nie były pilnowane. Podobnie postąpiły i władze administracyjne 
w  województwie augustowskim 31. Ze Straży Bezpieczeństwa wydzielono 
oddziały, które przejęły obowiązki straży granicznej. Na granicy rosyj­
skiej utrzymywano warty dzienne i nocne. Natomiast na granicy 
austriackiej, wprawdzie sporadycznie, ale zdarzały się w  styczniu 1831 r. 
wypadki, że niektóre jej odcinki nie były zupełnie patrolowane 32,

27 A. K  r  a  u  s h  a  r, Miscellanea archiwalne. Memorabilia z czasów powstania 
listopadowego 1830-1831, W arszaw a  i K rak ó w  1913. s. 68; W A PL, K W L sygn. 544 
k. 124, 137; M e n c e l ,  dz. cyt., s. 108; A. B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 63; 
t e j ż e ,  Straż Bezpieczeństwa i Gwardia Ruchoma. Z dziejów formacji rezerwo­
wych w 1831 r. „S tu d ia  i m a te r ia ły  do h is to rii w ojskow ości”, X IV  (1968), cz. II, s. 
160-161; A GAD, W C 1830/31 sygn. 78 k. 1.

28 W A PL, K W L  sygn. 544 k. 124, 137; B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 64; 
AGAD, W C 1830/31 sygn. 23ic k. 6.

29 W A PL, K W L sygn. 544 k. 25, 29, 117-118; podobnie  było w  Płockiem . Zob, 
A GAD, W C 1830/31 rk p s  232 k. 167.

80 AGAD, W C 1830/31 sygn. 72 k. 23; J . S k a r b e k ,  Pomoc Galicji dla pow­
stania listopadowego w województwie lubelskim, [Cz. I], „R oczniki H um anistyczne”, 
X V I (1968), z. 2, s. 89 n., 99; B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 64.

31 M e n c e l ,  dz, cyt., s. 109; B a r s z c z e w s k a ,  Straż, s. 162; t e j ż e ,  Woje­
wództwo, s. 64.

52 AGAD, W C 1830/31 sygn. 72 k. 23; AGAD, WC 1830/31 sygn. 477a k. 14;
W A PL, K W L  sygn. 549 k. 53; W A PL, K W L sygn. 544 k. 13.
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Lubelska straż graniczna oddała poważne usługi w  czasie powstania 
ułatwiając przekraczanie granicy zgłaszającym się licznie ochotnikom 
z Galicji, Wołynia, Podola, a nawet z Rosji. W dużej mierze przyczyniła 
się do tego instrukcja, w  której nakazano jej służyć im wszelkimi ułatwie­
niami. Współpracowała ona także z agentami rządu powstańczego działa­
jącymi w Galicji, przejmując transporty broni, amunicji, lekarstw i in­
nych darów nadsyłanych tu z Galicji, Austrii i Węgier, na potrzeby woje­
wództwa i Królestwa33. Ponadto ochraniała i kontrolowała komory 
celne 34.

Od samego początku Straż Bezpieczeństwa nie była brana pod uwagę 
jako siła o charakterze militarnym. Władze centralne, a szczególnie Chło- 
picki odnoszący się do niej z wyraźnym lekceważeniem, nie widziały, aby 
kiedykolwiek zaistniała możliwość wykorzystania jej do celów wojsko­
wych lub jako rezerwy' armii. Cotygodniowe musztry i  przeglądy, przy 
wzmożonej z biegiem czasu absencji wśród członków Straży, nie miały 
praktycznie żadnego znaczenia 35. Wydaje się, że złożyły się na to przede 
wszystkim dwie przyczyny: chroniczny brak kadry oficerskiej i podoficer­
skiej oraz brak broni. W województwie lubelskim ponad 99% Straży Bez­
pieczeństwa uzbrojonych było wyłącznie w  piki i kosy. Ilustruje to naj­
lepiej załączona tabelka:

Tab. 2. S tan  u zb ro jen ia  S traży  B ezpieczeństw a w  w o jew ództw ie  lube lsk im  
w  II połow ie styczn ia  1831 r .39

O bw ód S tan  liczebny  
S traży  Bezp.

B roń  p a ln a K osy P ik i

m . L ub lin 1 448 30 _ 600'
L ubelsk i 16 563 2 1 666 14 955

H rubieszow ski 13 600 100 6 500 7 000

K rasnostaw sk i 11 706 216 7 660 3 830

Z am ojsk i 20198 214 — 19 957

r a z e m 63 515 562 15 826 46 342

33 S k  a  r  b  e k, dz. cyt., [Cz. I], s. 91 n. (zob. przyp. 17); t  e n  ż e, Pomoc Ga­
licji dla powstania listopadowego w województwie lubelskim  (cz. II), „R oczniki 
H um anistyczne” X V III (1970), z. 2, s. 69-77.

34 B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 65.
35 W.  T o k a r z ,  Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831. W arszaw a 1930, s. 47.
39 W A PL, K W L sygn. 549 k. 40, 45, 47, 58, 61.
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Szczególnie dotkliwie brak broni odczuwano w Lublinie i w  powiecie. 
„Broń nędzna, głównie piki, źle zrobione, na krótkich sosnowych drzew­
cach osadzone” pisał S. Sierawski po dokonanej tu lustracji Straży Bez­
pieczeństwa 37. Były to jednak powszechne trudności. W województwie 
kaliskim na 85 070 członków Straży przypadało zaledwie 1629 sztuk broni 
palnej. Jeszcze gorzej przedstawiała się sytuacja w  województwie płoc­
kim, gdzie w  lutym 1831 r. naczelnik siły zbrojnej Valentin d’Hauterive 
stwierdził, że pozbawiona była ona zupełnie broni38.

Uzbrojenie chłopów kryło w  sobie poważne niebezpieczeństwo, zwłasz­
cza że już w  grudniu docierały do władz sygnały z terenu, głównie lewo- 
brzeża, że chłopi ze Straży Bezpieczeństwa i Gwardii Ruchomej dopusz­
czali się różnych nadużyć, a nawet dochodziło do zaburzeń i zabójstw. 
Ekscesy te zaniepokoiły władze, o czym świadczy instrukcja Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policji przesłana 24 XII 1830 r. do Ko­
misji Województwa Lubelskiego. Nakazywała ona, aby broń palna i siecz­
na posiadana przez chłopów z racji należenia do tych formacji, po odby­
tych ćwiczeniach była zdawana pod nadzór oficerów, dowódców pluto­
nów lub wójtów. Obawy Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Po­
licji okazały się płonne. W ciągu całego omawianego okresu nie zanoto­
wano w województwie lubelskim żadnego wypadku zbrojnego wystąpie­
nia chłopów 39.

Nieokreślony bliżej charakter Straży Bezpieczeństwa odczuwano tym­
czasem dotkliwie nie tylko wśród społeczeństwa, ale także i w kołach 
sejmowych. Już w grudniu 1830 r. Komitet Obywatelski Województwa 
Krakowskiego zapytywał Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych i Po­
licji, czy może być ona użyta jako rezerwa wojska. Przekształcenia Straży 
Bezpieczeństwa i Gwardii Ruchomej na regularne wojsko domagali się z 
trybuny sejmowej, w  tym samym miesiącu, posłowie: S. Barzykowski 
oraz J. Rostworowski, na którego ręce taki projekt złożył Zagórski, dzie­
dzic osady fabrycznej Błędów 40.

3? A GAD, W C 1830/31 sygn. 477a k. 190; W A PL, K W L sygn. 494 k. 9, 6. „B roni 
żadne j n ie  m am y, k tó ra  kon ieczn ie  je s t p o trzeb n a  do u trzy m an ia  głów nych w a rt 
i p a tro li nocnych”. Z p ism a  U rzędu  M unicypalnego  m . L u b lin a  skierow anego 
6 X II 1830 r. do K om isji W ojew ództw a L ubelsk iego  w yn ikało , że p ro d u k c ja  lanc 
i kos n a k a z a n a  m a js tro m  k o w alsk im  n ie  zo stała  p o d ję ta  z b ra k u  surow ca i zdol­
n ych  rzem ieśln ików .

38 B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 89,
89 W A PL, K W L  sygn. 522 k. 201 — zob. M. M e l o c h ,  Sprawa włościańska w 

powstaniu listopadowym, W arszaw a 1953; AGAD, W C 1830/31 sygn. 23U> k. 23.
40 Diariusz Sejm u z roku 1830-1831. w yd. M. R ostw orow ski, t. I, K raków  1907, 

s. 39 „[...] n iech  zam ien i g w ard ie  ruch o m e  n a  w ojsko  reg u la rn e , n iech  nas w szyst­
k ich , n iech  cały  n a ró d  u zb ro i” ; AGAD, W C 1830/31 sygn. 23l b k. 43. Pow yższe 
decyzje  spo tk a ły  się z o s trą  k ry ty k ą  w  łon ie  sam ego rządu . N iem ojew ski s ta ł na
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Myśl wykorzystania Straży Bezpieczeństwa do obrony kraju powstała 
w sztabie głównym dopiero na przełomie stycznia i lutego 1831 r., co 
uwidoczniło się w pismach do ministra wojny w  sprawie dowódców tzw.
,,małej wojny”. Podając nazwiska dowódców wojny partyzanckiej i skład 
ich oddziałów, zaliczono tu, między innymi formacjami, także i Straż 
Bezpieczeństwa41. Decyzja ta spowodowała, że 3 I I 1831 r. Rząd Narodo­
wy, a w dwa dni później Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Po­
licji, wydały szczegółowe przepisy zmian organizacyjnych Straży Bez­
pieczeństwa oraz sposób zachowania się jej w wypadku wkroczenia nie­
przyjaciela i posuwania się w  głąb kraju. W myśl tych przepisów prezesi 
Komisji Wojewódzkich zostali naczelnikami Straży Bezpieczeństwa w 
podległych im województwach, a w obwodach komisarze obwodowi lub 
urzędnicy przez Komisje Wojewódzkie wyznaczeni, którym z kolei pod­
legali dziesiętnicy i setnicy. Takie rozwiązanie sprawy nie zmilitaryzo­
wało Straży. W większości urzędnicy, którzy mieli objąć stanowiska do­
wódców nie znali się na rzemiośle wojennym 42.

W związku z wkroczeniem Rosjan i wcześniejszym opuszczeniem  
przez władze administracyjne i wojskowe województwa, powyższe roz­
porządzenia prezes Komisji Województwa Lubelskiego otrzymał pocztą 
zwyczajną w Markuszowie. W Radomiu polecił on wydrukować 1000 eg­
zemplarzy postanowienia Rządu Narodowego z 3 I I 1831 r. i tyleż odezw 
zachęcających mieszkańców do broni. Jednocześnie 30 urzędników Ko-

stanow isku  stw orzen ia  jed no lite j o rgan izac ji w ojskow ej, a  nie, ja k  się w yraża ł, „za­
baw y cyw ilów  w  w ojskow ych”. Z dan iem  jego w ładze  w o jew ódzk ie  w in n y  p rzy ­
gotow ać S traż  do obrony  k ra ju , a  se jm  p rzekszta łc ić  ją  w  reze rw ę  w o jsk o w ą po d ­
porządkow aną dow ództw u w ojskow em u. N ajc iekaw szy  p ro je k t w  te j sp raw ie  p rzed ­
staw ił zastępca p rezesa K om isji W ojew ództw a M azow ieckiego, D ziew anow ski. W i­
dział on  w  S traży  B ezpieczeństw a — po  so lidnym  p rzeszko len iu  — doskona łą  ob ro ­
nę m iast, a  także  oddziały  p a rty zan ck ie  czyniące w ie le  szkody n iep rzy jac ie low i. 
P ro jek t ten  n ie  znalaz ł p oparc ia  K om isji R ządow ej S p raw  W ew nętrznych  i P o ­
licji. AGAD, WC 1830/31 sygn. 469; B a r s z c z e w s k a ,  W o jew ó d z tw o , s. 67; 
AGAD, WC 1830/31 sygn. 23ic k . 157; K r a u s h a r ,  dz. c y t ,  s. 173.

41 B ib lio teka  U n iw ersy tecka  K ato lick iego  U n iw ersy te tu  L ubelsk iego  (BU K U L) 
rkps X  k. 128; Źródła, t. I, s. 228. W  w o jew ództw ach  p raw obrzeżnych  s iła  zb ro jn a  
sk ładać się m ia ła  z oddziałów  celn ików , G w ard ii R uchom ej i co się d a  ze S traży  
B ezpieczeństw a. W w ojew ództw ie  lu be lsk im  pod  dow ództw o p p łk a  A. R eszke zo­
stały  podporządkow ane b a ta lio n y  2. i  3. pu łków  lube lsk ich  p iechoty , 4 d z ia ła  z 
Zam ościa 3 fun tow e, oddzia ł „Z łotej C horągw i” fo rm ow any  w  T om aszow ie, o d ­
dział celników , G w ard ia  R uchom a i częściow o S traż  B ezpieczeństw a. P p łk  R eszke 
n ie  pod ją ł sw oich czynności, n ie  w y k o n a ł też  rozkazu  o trzym anego  od D w ern ick ie ­
go, za co w  m arcu  m ia ł być oddany  pod  sąd  w o jen n y  n ad zw y cza jn y  pow ołany  
przez gu b ern a to ra  W arszaw y gen. J. K rukow ieck iego . BU K U L  rk p s  61/3 k. 9, 122; 
B ib lio teka U niw ersy te tu  W arszaw skiego, Z biory  gen. J. K rukow ieck iego , rk p s  28 
k. 34—35.

«  Źródła, t. I, s. 231; W A PL, K W L  sygn. 19 k. 16.
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misji Wojewódzkiej i z obwodów — w grupach 4 lub 3 osobowych — 
miało w  9 miejscach przekroczyć Wisłę i we wszystkich obwodach przez 
nieprzyjaciela nie zajętych, reaktywując Straż Bezpieczeństwa, zachęcać 
ludność do walki. Sam Lubowiecki przybył z Rachowa przez Janowiec do 
Góry Kalwarii i wydał dalsze instrukcje urzędnikom delegowanym na 
komendantów Straży. Zgodnie z nimi Straż miała ewakuować magazyn 
w Kazimierzu na drugą stronę Wisły, przeciąć komunikacje na głównych 
traktach prowadzących przez województwo. Wszystko to miało być do­
konane z chwilą otrzymania wiadomości o zbliżaniu się nieprzyjaciela. 
Drogi miały być rozkopane lub zatarasowane, mosty rozebrane lub spa­
lone. Wiadomości o ruchach nieprzyjaciela codziennie miały być przesy­
łane do Warszawy na ręce Niemojewskiego 43.

Mimo zajęcia przez nieprzyjaciela znacznych połaci województwa 
i ciągłych ruchów jego wojsk, nowy prezes Komisji Województwa Lubel­
skiego K. Morozewicz, przy czynnej współpracy komisarzy dwóch wol­
nych obwodów: hrubieszowskiego i zamojskiego, rozpoczął zbieranie Stra­
ży Bezpieczeństwa. W przecięciu lutego i marca 1831 r. liczyła ona tam 
około 6 000 ludzi. Prace organizacyjne opóźniał poważnie brak broni, a 
zwłaszcza oficerów. Już Lubowiecki bowiem skarżył się, że urzędnicy 
mimo najlepszych chęci nie mają odpowiedniego doświadczenia wojsko­
wego 44. Starania Morozewicza o zamianowanie dowódcy militarnego dla 
województwa w celu zsynchronizowania wysiłku organizacyjnego nie 
dały rezultatów, gdyż rozkaz Skrzyneckiego uzależnił tę decyzję od całko­
witego wyparcia nieprzyjaciela z tych terenów. Przychylając się do próśb 
Morozewicza gen. Dwernicki na mocy upoważnienia Komisji Rządowej 
Wojny dowódcą sił zbrojnych mianował mjra Borakowskiego. Organiza­
cję Straży zaś zlecił ppłkowi Terleckiemu 45.

Realizując postanowienia rządu władze tutejsze starały się wyko­
rzystać w  lutym Straż Bezpieczeństwa w prowadzeniu „małej wojny”. 
Wspomagać ją miały oddziały jazdy i piechoty wydzielone z garnizonu 
twierdzy. Szczegółowe instrukcje przygotował sam Krysiński. Prowadzić 
one miały akcje zaczepne w  kierunku Goraja, Kraśnika i Turobina. Już 
w  toku pierwszych starć Straż Bezpieczeństwa okazała się całkowicie 
nieprzydatna. I tak 24 I I 1831 r. silny oddział Straży rozpędzony został 
przez kilkuset dragonów ze zgrupowania gen. Kawera. W dwa dni póź­
niej pod Janowem, mimo wsparcia silnym oddziałem mjra Różyckiego,

43 A GAD, WC 1830/31 sygn. 83 k. 1-2, 9.
44 M e n c e l ,  dz. cyt., s. 133; W A PL, K W L sygn. 19 k. 6; W A PL, KW L sygn.

46 M  e n c e 1, dz. cyt., s. 133.
558.
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Straż już na początku starcia zbiegła do la su 46. Najgłośniejszym echem  
odbiła się w  Królestwie wiadomość o wyprawie na Uściług, w której
2 500 oddział Straży Bezpieczeństwa pow. hrubieszowskiego, dowodzony 
przez komisarza K. Bromirskiego, współdziałał podczas tej akcji z woj­
skiem regularnym. Szeroko pisała o tym nie tylko prasa warszawska, ale 
nawet i dzienniki wojewódzkie. Jednakże zawarte tam wiadomości o roli 
jaką odegrała Straż zostały mocno przesadzone, do czego niemało przy­
czynił się sam Krysiński, pisząc w  raporcie „Nie mogę także pominąć 
i Straży bezpieczeństwa pod dowództwem komisarza Bromirskiego, kapi­
tana Twardowskiego, tysięczników Bogdańskiego i Korzeniowskiego, któ­
ra zapatrując się w  tej bitwie na mężnych swoich naczelników, dopo­
mogła wiele do odniesienia tak świetnego zwycięstwa 47.

Na przełomie lutego i marca wspomniana Straż przejęła dwóch kurie­
rów (oficerów dragonów) z depeszami, w  których gen. Kreutz wzywał 
stojącego w Dubience gen. Bałbekowa do koncentracji' oddziałów na Wo­
łyniu i szybkiego marszu pod Lublin celem połączenia się z nim. Dzięki 
zdobytym informacjom opracowano plan wyprawy przeciwko 3. batalio­
nowi pułku żytomierskiego zajmującego Uściług. Z garnizonu twierdzy 
wydzielono silną grupę złożoną z 4 kompanii (pułków: 2 i 4 strzelców,
3 i 7 piechoty liniowej) 4 dział 3 funtowych i 35 ludzi z oddziału Kra­
kusów. Całość pod dowództwem mjrów: Bulewskiego (2 pułk strzelców 
pieszych) i Szymanowskiego z kwatermistrzostwa. Straż Bezpieczeństwa 
po złączeniu się z grupą kpta Twardowskiego obsadziła już wcześniej 
miejsce przyszłej koncentracji oddziałów, zajmując Hrubieszów, Grabo­
wiec i pobliskie wsie oraz szosę z Krasnegostawu do W ojsławic48. W 
Hrubieszowie zgrupowanie rozdzieliło się na dwie grupy uderzeniowe. 
Pierwsza, pod dowództwem Bulewskiego i mjra Ostrzykowskiego z 7. 
pułku piechoty liniowej, przeszła nocą z 4/5 III 1831 r. Bug pod Strzyże­
wem zajmując pozycję wyjściową pod miastem na drodze do Włodzimie­
rza. Druga, dowodzona przez Szymanowskiego, posuwając się z Hrubie­
szowa z działami, przeszła pod ogniem nieprzyjaciela most na Bugu i nie­
spodziewanie, na umówiony sygnał, wpadła do miasta, gdzie po krótkiej

46 W A PL, K W L sygn. 558.
47 T am że; „M erku ry” 11 I I I  1831; „K u rie r P o lsk i” 10 i 11 II I  1831; M e n c e l ,  

dz. cyt., s. 133; B a r s z c z e w s k a ,  Województwo, s. 70 (przyp. 75); W. R o s t o c k i ,  
Postawa polityczna komisarzy obwodowych w 1830-1831 r., [W:] Społeczeństwo K ró­
lestwa Polskiego, t. II I , W arszaw a 1968, s. 37. A neks poz. 3 — B iogram  K. B ro ­
m irskiego.

48 I. P r ą d z y ń s k i ,  Pamiętniki, t. I, K rak ó w  1909, s. 575—576; A. P u z y -  
r e w s k i ,  Wojna polsko-ruska 1831 r., W arszaw a 1899, s. 139; „M erk u ry ” 11 I I I  1831.
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zażartej walce rozbiła batalion rosyjski, biorąc jeńców i inne trofea wo­
jenne przy minimalnych stratach własnych (10 zabitych)49.

Widzimy więc, że współdziałanie Straży ograniczało się w zasadzie do 
obsadzenia przyszłego miejsca koncentracji i kontrolowania terenu pod­
czas przeprowadzania akcji przez oddziały regularne. W raporcie nigdzie 
nie natrafiliśmy na żadną wzmiankę, która mówiłaby bezpośrednio o 
udziale Straży w walce, czemu praktycznie przeszkadzał brak broni pal­
nej. Minimalne straty własne przemawiają także za słusznością naszego 
stwierdzenia. Zresztą, rozlokowanie Straży blisko jej domostw wpłynęło 
na nią demoralizująco, gdyż z 2 500 ludzi powróciło tylko 600 50.

Nie zrażony tym Bromirski podjął nowe wysiłki zmierzające do po­
nownego uformowania Straży. Jednakże zebrane przez rząd doświadcze­
nia — w  związku z masową dezercją, trudnościami aprowizacyjnymi 
i wzmożonym w tej porze roku zapotrzebowaniem na ręce do pracy w 
rolnictwie — zmusiły władze powstańcze do rozwiązania jej w całym 
Królestwie i rozpuszczenia ludzi do domów. Jeszcze przed tą decyzją 
Dwernicki wybrał z tej formacji pod Zamościem 200 ludzi, których jako 
strzelców włączył do swego korpusu 51.

Próby zmilitaryzowania Straży Bezpieczeństwa nie powiodły się i zo­
stały zarzucone. Tym samym przekreślone zostało postanowienie Rządu 
Narodowego z 17 II 1831 r. (art. 5), w  myśl którego stanowić ona miała 
ostatnią obronę kraju. Sprawa ta odżyła na nowo w czerwcu 1831 r., ale 
już jako problem pospolitego ruszenia, które jednak i tym razem nie zo­
stało w  województwie lubelskim w pełni zorganizowane 52.

Straże Bezpieczeństwa, powołane w grudniu w miastach i wsiach 
Królestwa Polskiego, przyczyniły się w  dużej mierze nie tylko do osłabie­
nia napięcia rewolucyjnego, ale także dostatecznie zagwarantowały domi­
nującą rolę ziemiaństwa, szlachty i bogatego mieszczaństwa, zapewniając 
im jednocześnie ochronę dotychczasowego stanu posiadania. Na prowincji 
nie przyjął się elitarny model Straży. Podjęte w  grudniu w Lublinie pró­
by przekształcenia jej w  Gwardię Narodową, wzorowaną na podobnej 
formacji powołanej w  tym miesiącu w Warszawie, nie zostały zaakcepto­
wane przez władze powstańcze. Dlatego też można było zauważyć wy­

49 R a p o rt dow ódcy tw ie rd zy  Z am ościa  gen. K rysińsk iego  („M erkury” 11 III 
1831).

59 M  e n  c e  1, dz. cyt., s. 133.
51 W A PL, K W L  sygn. 521 k. 14, 21; W A PL, K W L sygn. 525 k. 5; M e n c e l ,  

dz. cyt., s. 133.
52 AG AD, W C 1830/31 sygn. 466® k. 222; Źródła , t. III, W arszaw a 1932, s. 237
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raźną tendencję tej grupy do wymykania się z jej szeregów7, co nie pozo­
stało bez wpływu na jej stan liczebny, jak również i skład społeczny.

W województwie lubelskim Straż Bezpieczeństwa nie zawsze z peł­
nym skutkiem realizowała swoje wielorakie funkcje (np. w dziedzinie 
skarbowej), choć jako straż graniczna (zwłaszcza do maja) w  zasadzie 
dobrze wypełniła swoje zadania.

Nie powiodły się natomiast próby zmilitaryzowania tej formacji, pod­
jęte niejako z konieczności — dopiero w przeddzień wkroczenia Rosjan. 
Pozbawiona fachowego dowództwa wojskowego, należytej organizacji, 
broni, dostatecznego przeszkolenia, w  toku działań wojennych nie ode­
grała żadnej roli. To, jak również masowa dezercja ze Straży Bezpieczeń­
stwa w całym Królestwie, przy ogromnych trudnościach organizacyjnych 
i braku rąk do pracy na roli, skłoniły w  marcu rząd do rozwiązania tej 
— w początkach grudnia prawie 500 000 — formacji, która w niewielkim  
tylko stopniu stała się bazą rekrutacyjną dla powstańczej armii.
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A NEKS

P ro je k tł

Z w ażając , iż  obok chw aleb ne j gorliw ości obyw ate li w  p e łn ien iu  służby w skazanej 
d la  S traży  B ezpieczeństw a, z d a rza ją  się tak że  uch y b ien ia  z po rządk iem  rzeczy i z 
do b rem  O jczyzny niezgodne —■ stanow i co n as tęp u je :

A rtjyku ł]: 1 K ary , ja k ie  n a  uch y b ia jący ch  rozciągn ione być m ogą są następu jące :
a) N apom nien ia .
b) N agana.
c) S łużba  n a d  ko le j.2
d) P ozbaw ien ie  s topn ia .8
e) A resz t n a jd łu że j p rzez  5 dni.
f) O d jęcie  k o k ard y  n a jd łu że j p rzez  24 godzin[y],

A rtjyku ł]: 2 U chyb ien ia  pod lega jące  k a ro m  pow yższym  są:
a) N iestaw ien ie  się do apelu .
b) Sam ow olne  odda len ie  się przeznaczonego.
c) P ijań stw o , k rzy k i i ha łasy .
d) N iew ykonan ie  służby n akazane j.
e) N ieposłuszeństw o i n ieu leg łość rozkazom .
f) N iep rzysto jne  uchyb ien ie  p rzeciw ko  honorow i i p rzep isom  Straży 

B ezpieczeństw a.

A rtjy k u ł]: 3 K a ry  pow yższe w ym ie rzan e  b ęd ą  przez Z w ierzchnich  dow ódców  
w zględem  sw oich Podkom endnych , i pod ług  stopn ia  sw ej surow ości, 
p o w in n y  być stosow ane do w ielkości uchyb ień  i po w ta rzan ia  ta k o ­
w ych.

A rtjyku ł]: 4 K ażdy  resp ec tiv e  K o m en d an t m oże n iem i k a rc ić  sw oich P odkom end­
nych, — jednakow oż p ozbaw ien iem  stopn ia  lu b  a resz tem  dłuższym  
n ad  dzień, m oże ty lko  k a ra ć  n a js ta rszy  w  m iejscu  dow ódca, po zda­
nym  sobie rap o rc ie  przez kogo należy.—

A rtjyku ł]: 5 D ow ódcy p ow ia tow i m ogą k a ra ć  a resz tem  do trzech  dni, gdyby kto 
w ed ług  ich  zd an ia  zasług iw ał, n a  4ro lu b  p ięciodniow y aresz t lub 
n a  pozbaw ien ie  sto p n ia  w yższego zacząw szy od se tn ika , pow inn i go 
N aczelnem u D ow ódcy w  W ojew ództw ie do k a ry  z ra p o r te m  o b jaśn ia ­
jący m  przedstaw ić .—

A rtjyku ł]: 6 P ozbaw ien ie  s to p n ia  i aresz t, i pozbaw ien ie  kokardy , pow inny  być 
w ym ierzone szczególniej p rzec iw  osobom  dopuszczającym  się uchy ­
bień , honorow i i zaszczytom  S traży  B ezpieczeństw a uw łaczających .—

Za zgodność 
[podpisano:] M oraczew ski.

1 Ten nieznany dotąd badaczom  pow stania listopadowego dokum ent znajduje się w Archi­
wum  Głównym Akt Dawnych w W arszawie, Władze Centralne Pow stania 1330/31 sygn. 231c 
O Straży  Bezpieczeństwa  k. 9. Jest to oryginał, ■ nie datowany, pismo kaligraficzne na bardzo 
dobrym  biały papierze o form acie A8.

1 Dodatkowa.
3 Dotyczy wyłącznie dowódców Straży Bezpieczeństwa, i to wszystkich stopni.
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[minuta]

R[ada] N[ajwyższa] N[arodowa] 
do

K om [isji] R[ządow ej] Sp[raw ] W ew fnętrznych] i Polficji] 4

U znawszy, iż w zniesiony przez K om ite t O byw ate lsk i W [ojew ódz]tw a K alisk iego  
dołączony tu  p ro je k t do u rządzen ia , w zględem  k arn o śc i d la  S traży  B ezpieczeństw a, 
m oże być pożytecznym , takow y  R ada  N fajw yższa] N [arodow a] n in ie jszy m  z a tw ie r­
dza, i poleca K [om isji] R [ządow ej] S [praw ] W e w n ę trzn y ch ] i P [olicji], ab y  jak o  
tym czasow e p raw o  k arne , d la  S traży  B ezpieczeństw a, do całego k ra ju  rozciągnęła .

26 styczn ia  1831
P r  ezy du jący : 

[podpisano:] B arzfykow ski]

1103 . D ziało się w  W arszaw ie
Nr° 2050 z S ty[czm a'1 31 dn ia  31 M [iesią]ca S tyczn ia  1831 R.

D yrekcja  A dm in istrac ji

Komisja Rządowa 
S praw  W ew nętrznych  i P o lic ji 

Do
K om isji W [ojew ódz]tw a L ubelsk iego  6

Z atw ierdzony  przez R adę N ajw yższą N arodow ą pod  d. 26 b. m. i r. N r

p ro jek t w zniesiony przez  K om ite t O byw ate lsk i W [o jew ódz]tw a K alisk iego  do u rz ą ­
dzen ia  karności pom iędzy pow ołanem i do S traży  B ezpieczeństw a, k tó ry  m a  być 
uw ażany  jako  tym czasow e p raw o  k a rn e  d la  tychże  S traży : B ezpieczeństw a, w  ca­
łym  k ra ju , — przesy ła  w  odpisie uw ierzy te ln io n y m  celem  zak o m u n ik o w an ia  go 
Dowódcom  tychże S traż  [y ]6.

Z astępca  D y rek to ra  J[enera]lnęgo  
[podpisano:] L ew ińsk i 
Z a S ek re ta rza  Jen e ra ln eg o  
[podpis n ieczytelny],

! AGAD, WC 1830/31 sygn. 231c k. 10.
5 Wojewódzkie Archiwum Państwow e w Lublinie, Komisja Województwa Lubelskiego 

sygn. 549 k. 69.
• Uwierzytelniona kopia tego P ro jek tu  znajduje sią pod powyższą sygnaturą  na kartach  

69-10.
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TH E SECU R ITY  G UA RD  O F T H E  LU B L IN  PR O V IN CE 
D U R IN G  TH E NOVEM BER IN SU RRECTIO N

S um m ary

O n th e  basis of a rch iv a l m a te ria ls  fro m : th e  C hief A rch ives of A ncien t Files 
in  W arsaw  an d  th e  P ro v in c ia l S ta te  A rch ives in  L ub lin , th e  au th o r  discusses the 
ac tiv ity  in  1830—31 of th e  S ecu rity  G u ard  of th e  L u b lin  P rov ince  in  th e  tow ns
a n d  v illag es ; th is  G u a rd  w a s  fo rm ed  in  th e  w ho le  K ingdom  d u ring  th e  f irs t  days
of th e  in su rrec tio n . H e show s th e  o rig in  of th is  un it, th e  d ifficu lties in  organizing  
i t  an d  above a ll h e  em phasizes th e  police ch a rac te r, of th e  G u ard  g iven to  it  by 
th e  co n se rv a tiv e  le ad e rs  of th e  in su rrec tio n . T he G u ard  fu lfilled  th is function  
successfu lly  in  th e  fie ld s  of w eak en in g  th e  rev o lu tio n a ry  ten s ion  an d  p ro tecting  
th e  p ro p e r ty  o f th e  p riv iled g ed  classes. B ecause of th e  a g ric u ltu ra l s tru c tu re  of 
th is  te r r ito ry , th e  G u a rd ’s m ost im p o rta n t ro le  w as  p lay ed  in  th e  country . D uring 
th e  w h o le  p e rio d  of its  ex is tence  i t  d id  n o t re ach  its  fo reseen  num bers (about 80 
th o u san d ), b u t i t  d id  th e  m ili ta ry  au th o r itie s  v e ry  good service, in  sp ite  of the 
in ten tio n s  of L ubow ieck i w ho  h a d  p la n n e d  it, b ecause  i t  enab led  th e  selection  of 
re c ru its  fro m  th e  co u n try  w ith o u t g re a t d ifficu lties. I t  fe ll sh o rt of expectations, 
how ever, in  th e  sp h e re  of: finance , and , a t  f i rs t p a rtly , th e n  fro m  F eb ru a ry  com ­
p le te ly  a s  a  fro n tie r  guard . T he  a u th o r  in v estig a tes  ca re fu lly  th e  p ro jec t of th e  
c rim in a l la w  fo r th e  G uard . T h is p ro je c t w as m odelled  on th e  code of th e  W arsaw  
N a tio n a l G u ard , w hose  a im  w as  to  b rin g  u n d e r  con tro l th e  la x  d iscip line in  th e  
G u a rd  of th e  K ingdom ; th is  p ro jec t w as  a s  y e t u n k n o w n  to th e  scholars w ho
stu d y  th e  N ovem ber In su rrec tio n . T he a u th o r  th e n  describes th e  a ttem p ts  to  m ili­
ta r iz e  th e  G uard , u n d e rta k e n  b e tw een  J a n u a ry  a n d  F eb ru a ry  in  connection  w ith  
th e  th re a te n in g  in v as io n  of th e  R u ssian  a rm y . In  sp ite  of th e  effo rts  of th e  ad m i­
n is tra tiv e  a u th o r it ie s  a ll  a tte m p ts  fa iled  because  of th e  occupation  of la rg e  p a rts  
of th e  L u b lin  p rov ince . T hus th e  decree  of th e  N a tio n a l G overnm en t of th e  17 
F e b ru a ry  1831, w h ich  in ten d ed  to  m ak e  th e  G u ard  th e  la s t defence of th e  
C o u n try  w as  cancelled . M ass desertion , d ifficu lties  w ith  th e  food supplies, an d  th e  
in c reased  d em an d  fo r fa rm -w o rk e rs  fo rced  th e  a u th o ritie s  a t  th e  end  of M arch 
to  d isb an d  th e  G u a rd  a ll  over th e  C o un try  an d  to  le t th e  m en  go hom e.


